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·Ci w zwii\Zku z tym, że red~ja "Suljmozyka~ 
miała ogromne trudnośoi z wydaniem pierw
szego . numeru,pragnie~ serdecznie podzię
kować tym wseyst1r1m, którzy pomogli nam 
je przezw,oięŻJĆ 

Z harcerskim pozdrowieniem 

~ - '"~~~~ .... __ c .. )" 
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• 
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no\JQ, ·-r;ono'\JCL 
Od 4 lat (nie licząc numeru na 50-lecie} nie 

ukazał się żaden numer "Sulimczyka"• Chce&JY wzno
wić tradycję gazety "16". Zasiedliśrey więc do sto
łu i zaczęliś~ey długo myśleć. Po jakimś czasie do
szliślllY do wniosku,że nalatałoby zredagować zgrub
sza piel'\vszy numer. Gryzmoliliś~ey, smarO\valiśmy, 
ścieraliśmy, darliśmy itdo W końcu stwierdziliśmy, . 
że nie mamy koncepcji i możemy odłożyć to na póź
niej. To później trwało .3 miesiące.· Na obozie po 
wielu naradach i konferencjach stanął wreszcie 
plan pierwszego numeru. V/tedy okazało się, że nie 
ma gdzie drukować, ale zapalone grono redaktor6w 
pokonało i tę przeszkodę. Piel'\'tszy numer już ma• 
oie. My zaś dołożymy wszelkich starań aby ukazały 
się następne . 

Nie myślcie jednak, że redag01vanie "SuJ i mczyka" 
jest rzeczą łatwą. Mamy nadzieję , że zechcecie z 
nami ~spółpracować. Pomożecie nam w ten sposób w 
zapełnianiu kolumn naszego pisma. Jeżeli przyjdzie
do Was natchnienie i zechcielibyście opisać jakieś 
ciekawe wydarzenie z życia drużyny (biwak,wyciecz• 
ka, gra itp. ) to nie wahajcie się,chwy.ćcie za pió-
ro i piszcie do nas! . 

T~że z dniem dzisiejszym ~tvderamy skrzynkę · 
liśtow., "je~eli macie jakieś \'Tątpliwości, pytania 

/ ł'lub ~Oblemy,~urtujące Was, piszcie do nas! Zawsze 
Wam odpowp.em;y r · 
... -
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Druhowie 
Miesiąc wrzesień to co roku miesiąc, w ktÓrfll 

patrzymy na miniony rok pracy harcerskiej.Dl a oce 
ny, dla wysnucia . wnioskó\'r na przyszłość istni~ j9 
już w,y~tarczająca perspektywa czasu. Jednocze s."J..ie 
miesiąc wrzesień 'to ok:res 9 vr którym plany na przy
szłość zaczynają nabierać rumieńców życia - krss
talizują się nasze zamierzenia, tak długo obgady
wane na ogniskach obozmvych. Rosną plany pracy r o
ku harcerskiego, u którego progu s t oimy. Nie ma 
chwili do stracenia. 

· Wielu ~ów tak jak to opisałem działa. Ob
serwując ich pracę, ich zapał możemy być spokoj
ni • oni nas nie zawiodą, na nich możemy liczyć. 
tliestety obok nich istnieje jednak pmvażna ilość 
członków "Szesnastki", która w sposób karygodny 
lekceważy obowiązki społeczne, które przecie~ d o
b r o w o l n 1 e na siebie przyjęli deklarację 
uczestnictv~a w pracy harcerskiej. Niepokojącym jest 
faktem to, że w tej nieciekawej grupie znalazło się 
paru druhów z kadry. Nie chcę \v.ymieniać nazwisk -
wierzę, że druhm1ie ci w porę zdążą się opamiętać , 
że po okresie apatii nastąpi okres wzmożonej akt~a
ności i że znowu będziemy mogli być z nich dumni. 
Jeśli jednak zmiana .ta w nich nie nastąpi to muszą 
zdać sobie sprawę, że nie ma dla nich miejsca \"1 na
szych szeregach. n·ruartwych dusz" nie będziemy wśród 
siebie tolerować. W szeregach naszych widzimy mi ej
sce dla tjch, którzy przynależność do "Szesnastki" 
udokumentują nie tylko mundurem ozdobionym trady
cyjną krajką i efektownymi "kostkalti n, ale przede 
wszystkim konkretną działalnością na tym odcinku,na 
którym kolekt~v drużyny będzie ich widział. Dzia
łalnością, która będzie nie tylko -osobistą roz~T-
ką, lecz tak pomyalanym cyklem czynności, że w 
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ef ekcie ostatecznym tworzyć będę SPOf...ECZNA WAR-
• 

TOSC . 
Nie chciałbym w ramach tego artykułu omawiać 

pl anów pracy poszczególnych drutyn naszego Szczepu. 
Wydaje mi się, że winny one być tematem artyku2:6w 
do nast ępnego październikowego numeru SULiiliCZYKA, w 
któr-.tch autorami niezawodnie będą Drużynowi (lub 
ktoś z Rady Drueyey). Artylcu2y .takie to materiał do 
ogólne j dyskusji a przede wszystkim materiał infor
macyjny dl a członków innych Drużyn Szesnastych za• 
poznający z działalności~ bratnich zespołów haroer• 
skich. Ze s':Tej strony proszę Redakcję o -miejsce dls: 
niżej podpisanego. Pragnęłbym móc . "porozmawiać" z 
członkami Szesnastki. na cały szereg tematów nas nur
tujących. Tematów, które rodzł\ się· w dyskusjach ma
łych grup, a które na pewno zainteresowałyby Szersze 
grono naszych druhów. Ponadto mamy tak ograniczone 
grono możliwości spotykania się wszyscy razem, te 
istnieje potrzeba naszej rozmowy poprzez pismo po
święcone naszym problemom. Toteż cieszę, te po dość 
długim okresie pismo Odradza się znowu. Młody,pełen 
energii i zapału skład REDAKCJI gwarantuje, te nie 
będzie to chwilowy "słomiany ogień", ale co miesił\0 
wszyscy będzieJI!3' z niecierpliwości~ czekać, co prą
niesie nowy numer SULIMCZYKA. 
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"I życzę Ci ' abyś prowadził zastęp zgodnie z j ego dob
rą tradycją ." Tymi słowami drużyn0171 Andrzej Pawłow
ski. przekazał mi zast ęp "Żurawi" w st yczniu 1958 r. 
na choince drużyny. Z mojej strony radość i t rema 
przed tą odpowiedzialną. funkcją, ze strony zastępu 

oczekiwanie i niepewność - co też nowego wniesie no':T'J 
zastępowy. Nigdy nie byłem aniołkiem i gdy sobie przy
panniałem "pobome" życ zenie Pillg\7.lna - Szeliskiego 
"obyś został zastępowym" - zimno mi się zrobiło. Ale 
zastęp nie był wcal e w r ozrabi aniu gorszy ode mnie to
też dogadaliśmy się szybko. Jasne , że kiedy Jasio Pa
vtłowski stawał na głowie l ub opowiadał niecenzuralna 
d01vcipy a ja miałem w programie zbiórki sygnalizacji 
dochodziło do maleńkiej różnicy zdań, ale dawałem so
bi e jakoś z t ym radę. J ako młody zastęp01v,y dostałem 
się pod opiekę Zyga \7i er zbowskiego i pod jego ojcO'::s
ldm okiem przepracowaliśmy rok jako "specjaliści" od 
Starej \'larsza''IY• W tym okresie cykruszają się ~będne 
elementy z "Żurawi", a reszta zastępu tworzy zgr~~ 
zespół przyjaciół. "Żurawie" z przeciętnego zastępu 
stają się grupą harcerzy, która w Szesnastce coś zna· 
czy. Pozwolę sobie przypomnieć pe\vne fakty świadczące 
o dobrym dział'aniu zastępu na przestrzeni lat 1959 -
1962. 
Rok 1959: 

1 . Zimowisko na Hali Gąsienicowej - obecny pełny 
skład zastępu. 

aok 1959/60: 
2. Żurawie uczęszczają na kurs żeglarski przez 

cały rok. 
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;tok 1960: 
·, 31eg patrolowy Hufca w Raszynie -patrol 

. uravd zdob ~7a drugie miejsce. 
!. ' bóz pod Grunwaldem (Samin) z czterech obo

z o-:rych zast ępowych trzech t o "żurawie", obo
i n.. :: ,:, ~st Kosa. 

5. Oboz wędrowny kolarski 3/4 składu obozu oraz 
f1mkoyjni (2 zastępowi i oboźny - J.Jedliń
ski, P.fdydlarz i Kosa) . 

6, Obóz wędrowny górski - 3/4 składu ob.ozu, za
at ępowi 1 oboźny to żurawie. 

Rok 1961: 
7. Zimowisko na Hali Gąsienicowej - obecn ';l peł

ny skład zastępu oraz dwóch obozowych zastę
powych i oboźny Kosa. 

8. Obóz wędrowny górski - 3/4 składu obozu, 2 
zastępowi i oboźny to żurawie. 

9. Bieg patrolowy Hufca w Raszynie, patrol . żu
rawi - pierwsze miejsce. 

10. Bieg patrolowy na Kamienicy Królewskiej -
patrol złożony z Żurawi zdobywa III miejsce. 

Rok 1962: · 
11·. Zimowisko na Hali Gąsienicowej - pełny· skład 

zastępu, zastępowi i oboźny to członkowie 
Żurawi. 

12. Ponieważ zastęp zawiesza zbiórki z powodu 
odejścia większości chłopeÓ\7 na funkcje ,kad
ra żur~vi pod moją wodzą organizuje drużynę 
"Zawrat" wchodzącą w skład szczepu Szesnast
ki. Zastęp nie rozpada się jednak czego do-

( 
wodem jest zajęcie przez patrol Żurawi pier- · 
wszego miejsca w patrolow,ym harcerskim biegu 
Hufca Ochota. · 

łlieoi"iojalnie nadal pozostaję zastępowym Żurawi, 
których honorowy skład wspólnie ustalamy: Jasio Pa
włowsld..., Tadzio Surąga, Jacek Herbich, Tomek Pić; 
Pa','Jeł blydlarz, Jasio Jedliński, Janusz Hewell, To
~ek Błeszyński, Tadek Woźniak, Jasio Strut.yna, Sła-

01\..1111\fVUIII 
• 

• 

• 
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wek Skujbieda, Andrzej Lubbe, A. Rutk~tski i ja . 
Andrzej Kosso:vski • 
Mimo iż duża część żurawi nie pracuje już czynnie 
(stuclia) nadal stan0\7imy zgraną paczk~ kumpli. i.U.
mo iż dam1o działamy na różnych funkcjach w drUży
nie, ciągle czujemy się Żurawiami. I to jest chyba 
bardzo cenne-, t1'\'1ałość zastępu oparta na przyjaźni 
łączącej całą grupę. Oczywiście życie zastępu było 
ciekawsze od tego kronikarskiego skrótu, ale ponie
wat "Sulimceyk" jest żywą kroniką drużyny, jest 
warta utrwalenia historia jednego z lepszych zastę
pów Szesnastki. Zastęp żurawi spełniał dobrze swoje 
zadanie, a teraz nowe żurawie pod .wodzą Jasia Stru
żyny rozpoczęły pracę. W imieniu Żurawi i swoim ży
czę Ci Janusz abyś prowadził zastęp zgodnie z tra
dycją, z pożytkiem ·dla chłopców i dla całej Szesna• 
stki. Pomyślnych wiatrów. "Żurawie". 

Warszawa,dn 4.V.1963 r. 
KOSA ,, 

/l 

1. Zamienię 
zbiórek. 

.. 
zielony sznur na parę dobrych pomysłów 

"Baron" (autor) 

2. Oddam połowę swojej inteligencji (druga wystar
czy w zupełności) za model prawa harcerskiego, 
które można Mgiąć do swóioh potrzeb. 

"przyszły instruktor" (autor) 

od. na stronie 8 
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ciąg dalszy Giełdy "Zawratu" 

}. :;:ocham i\larylę, kto da więcej? 
von Kabel (autor) 

4. Antagonistom Szesnastki poświęcam: 

"Robi się ploty, raz 
drugi 

trzeci 
aż się wyleci" 

"Ktoś" (autor) 

KONIEC 

~ozr wki Lim slowe 
Czyk - Su - Id.m 

jest to nazwisko znanego uczonego 
chińskiego - odgadnij na tej pod
stawie nazwę najbardziej poczyt
nego i rozpowszechnionego pisma 
w Po sce. 

onkvl'co! 
a oto jego treść: 
Poni4Bwa~~zytacie nasze pismo, m811G' nadzieję, że 
~ . 

,Wiee~e od czego pochodzi nazwa "Sulimozyk" •. Cheie-
l l~b#ś~j~Y ) o. s~i-awdzić \VObec tego prosim;v o nadsyła

n1e\ wyjasn:ten. 

(
l Qdpov,Ledzi prf~ nadsyłać do dn. 1.XII.63 r. Na 
szcz~śliwca cz~ka nagroda. Oto adres: 
_ _ jłedakcja "Sulimczyka" 

) l7arszawa 22 
ul. Częstochowska 16/18 m. 4 
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. Któregoś popołudnia vcybrałem się z kwatermistrzem 
obozu Zygmuntem liaszydłowskim na ZTiiad terenowy. 
Niby mieliś!IG' przeszukać okolicę na bieg Wj'\\"iad01'1-
c6w, niby znaleźć nowe obiekty dla jednodniowych 
wycieczek i sam już nie wiem kiedy znaleiliśmy się 
w oddalonym od nas o 30 km obozie "Białej Lidki". 
Lidka Neuman była z nami tzn. z 16-stką i Komendą 
bardzo zaprzyjaźniona. T;ym ·razem nie mieliśmy ja
koś szczęścia, komendantka z oboźną w;ybrała się na 
zwiad, podobno w kierunku Sukowa, gdzie był nasz 
obóz. Słovrem minęliśmy się w drodze. W obozie za
staliśmy dużo ładnych acz młodych harcerek, umoru
saną k:watermistrzynię, która tylko poganiała ku
charki wyczerpane i słaniające się z głodu. Docho-

. dziła godzina 19 a one dopiero gotowały obiad ••• 
Poczuliśmy się nagle głodni, a tu zupa w kotle za
dymiona, ani się nie m;yśli gotować. Drugiego dania 
jeszcze nie ma, ze śniadania wszystko zjedzone, na 
kolację jeszcze czas (tego dnia była o godzinie 23 ) 
a głód docina jak tylko potrafi. Jeśli już przed
siębiorczy i najlepszy jakich znałem z ~vatermist
rzów - Zygmunt Haszydłowsld nie nie wskórał, to 
jeść nie było co. Nie tu po nas, Komendy. nie ma, a 
więc ani strawy duchowej, ani wszelkiej innej stra
wy. Wsiadamy na "Jawę" i jedziemy do wsi szukać po
rządnego jadła. łlie było to takie proste, domów tam 
mało, a okres żniw p~v,ypędzał wszystko co żyło w 
pole. Po godzinie s~zkania po zapadłych wioskach 
kieleckich znaleiliśmy wreszcie coś do zjedzenia. 
Gospodyni niczego sobie jeszcze, ~~óciła z pola i 
gotowała kartofle na kolację. To one stały się te
matem i przyczyną tego wspomnienia. Woń śvd.eżych 

• 
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:<~tor' l i unosiła się po izbie. łTam oczy eychodziły 
n~ wierzch, swędziało podniebienie i ślinę _pr~eły• 
kaliśoy patrząc stale na zegarki. Kto nie był nig
dy głodny, te :J. nie wie co to za męka czekać na pra
wi e got011e jedzenie. Wyszliśmy przed dom, aby nie 
męczyć si ę wi dokiem bulgocących kartofli w garnku. 
'.'i myśli już jedliśmy, już czuliśmy ich zapach jak 
buchają parą. Do tego świeże surowe mleko. Pycba. 
- Chceta suche cy z O~jskiem? - padło niespodzi~
wane pytanie. 
Bez zastan0\7ienia, kto by się w takiej chwili za
stanawiał, krzyknęliśmy: 
- Dawaj pani z opryskiem, aby szybk·o. 
Żołądek podchodził nam ' już do gardła 1 dławiło w 
krtani. Po paru minutach gorące, parujące kartofle 
stały na stole w misce, obok dwa duże kubki mleka. 
Z pośpiechem siadamy do stołu, gdy w jednej chwili 
stało się ooś takiego, nieoczekiwanego co wstrzyma• 
ło nam oddech i ruch ręki z łyżką. Gospodyni nabra
ła w usta ile tylko mogła ml eka i jak z rozpylacza 
prysnęła w miskę kartofli ••• 

• 

• 

' 

• 

. . 
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- Mozeta zjeść wszystkie •. 
Musieliśmy mieć przestraszone miny, bo gospodyni 
tylko wzruszyła głupio r amionami i odeszła do kuch
ni. A my spojrzeliśmy na siebie i jak szybko usied
liŚmy bez słowa odeszliśmy o~ st ołu. Poezuliśmy się 
syci, najedzeni i przejedzeni. Nie wypiliśmy nawet 
mleka. łTa motor i steką dojechaliśmy do obozu, t am 
zjedliśmy nasze obozowe kartof le okras~one słonL~ą. 
Już nie smaka:tały tak jak ludziom głodnym i s prag-
nionym. · · 
Uważajcie na kartofle z opryskiem. Lepiej jeść pie
czone, smażone, na obozie. niedogotowan<:. , przesolone , 
z popiołu z margaryną i we .wszelkie j j adalnej pos
taci • "z opryskiem" nie przejdą przez najbardziej 
wygłodniałe, spragnione i wybredne gardło. 

\7ŁODZił<liERZ DUSIE\'IICZ 

- ----~ 

- ---~·~- - .. ~· -- --
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Do Fanów list otwarty 
Druhowie 

Miła redakcja Waszego pisma (poczytnego była na 
tyle upr zejmay ~ pozwoliła mi nabazgrać t e kilka 
słów i obiecała nawet zamieścić. Cóż, dla mnie to 
wielka gratka. Tym więlcsza, że jest to mój start 
"pisarski" (jak to poważni.e brzmi). Wybaczci e więc, 
proszę, wszystkie potknięcia, a l bowiem br ak mi ru
tyny. Dotąd pisywałem tylko wypracowania szkolne i 
to z oporami. Al e do rzeczy. . 
W t rosce o maksymalne uatrakcyjnienie "Sulimczyka" 
r edakc ja otwier a n 017e rubryki f któr e w ciągu całe
go istnienia pisma Zawiszaków nie były prowadzone. 
Otóż jedna z tych rubryk poświęcona będzie muzyce 
rozryvrkowej, a ściilej muzyce big- beatowej. Myślę, 
że wśród Was znajdzie się wielu amatorów tej muzy
ki . Na pewno z radością (?) powitaci e powstanie no
wego "kącika zainteresowań"• Mam nadzieję, źe nie 
będę w mej pracy osamotniony. Wielu z Was zechce 
zapewne pozostawać w stałym kontakcie z amatorami 
big-beatu w drużynie, a w tym dopomoże Wam właśnie 
"Sulimczyk". Wseystkie listy z pytaniami (na temat) 
będ~ mile widziane i w miarę możności załatwiane 
pozytywnie. Na pewno prędko zorientujecie się w 
charakter ze nowej rubryki i przekonacie się czy 
Wam odpowiada. 
A teraz dla porządku małe wprO\vadzenie w istotę 
rzeczy. C6ż to jest muzyka big- beatowa? Współczes
na "r.lal:a Encyklopedia P\7N" nie przynosi wyjaśnienia 
terminu "big-beat". Wzięty on jest z jęz.angiels
kiesoJL do$łownie przetłumaczony oznacza "wielkie 
uder zenie". 

~ ._____... c.d. na str. 16 

archiwum 
• 
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' 

l'lie potrzeba chyb&. druhom mówić co to jest 
"Alal'lll" f ani czym się różni alarm mun4urow;r od a
la1'111U ciężkiego. Alarm.y s~ ·robione dla r6~ch po
wo461r. O je~ z takich alarmów chciałbym opowie
clzie6. A więc przenie~ się Da skrzydłach wyobra
ł.Di, Da skraj lasu niedalsko neozld., gdzie rozbi• 
ą jest obóz 16 WDH-y. Jest godz, 10. Prócz zastę
pu ahtbowego, Jct6ry jest w lcuołm1 nie ma nikogo w 
obozie. Wszystkie ·zastępy rozeszły się. W pe~ej 
ohwili słyoha6 obarakterystyczny gwizdek i głos 
•... alam oię!ki ••• " Cała drutyDa przerywa S\'IOj e 
sajęo:la 1 biegnie do nami ot6w aby przygotwać się 
clo alaliiRl• Jestem wśród nich, szybko ubieram się , 
rolUję koo, przywiązuję go _do plecaka 1 jut jestem 
sotoą. Sł;aję Da sb16roe. · 

c.d. na s t r. 14 
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~ada kocenda "baczność, spocZn:l.j, rozkaz wystąp"• 
Treść rozkazu jest następująca: "dopuszczam do bie• 
gu "Spr,.wnośeiowego • d.ruh6w ••• " 1 następuje lista 
dopuszczonych. Jestem wśród nich. Jut po alarmie, 
na placu apelovr.Tm pozostają tylko ci, którzy biorą 
udział w biegu. Dzielą nas na patrole dwuosobowe. 
Jest em w patrolu razem z druhem Osińskim. Wśr~d 
druhów panuje ożywienie, padają pytania: Roman daj 
mi kalendarz harcerski, Mopsie opowiedz coś o his• 
torii druźY.nY., kto załoł,ył drueynę" itp. 
Nareszcie nas wypuszczają. Wychodzimy jako patrol 
pierwszy. Mamy iść prawi\ stroną drogi w stronę leś• 
niczówki i szukać znaków. Na rozsta·ju napotykaley' . 
pierwszy znak "krzyż"• Nie zastanawi~ się nad j~
go znaczeniem i idziemy dalej. Po drodze nie znajdu
jemy ani jednego znaku, nie ma też żadnego dl-Wla, 
który wskazałby nam drogę. Idziemy tak około 3•4 km. 
Aż nagle stajemy jak wryci. Obu nas olśniła I'Ąiśl co 
znaozy krzyż. o jakie byli~ durnie. Przecież 
krzyż oznacza złą drogę. • 

o~ c 
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NASZ 
1·.: 

2( • • l < 

3~· • • . 
. 4- •• 
5~ ... 

6A_ & 

;r~ • • • 
8~· ••• 

t----f •• 

leąeqryf 
• •• 

t---f • .•••• 

t----f ••• 

przyrodniczy 
. 

W miejsce kropak wpisa? odgadni.ęte wyrazy. Litery 
w kratkach dadzą rozwiązanie. 

Znaczen:l.e wyrazów: 
1.- piękny ale krótko tyje 
2 - roślina połndnj. owa - pięlrnie ale rzadko kwit-

n:l.e . 
3 - gdy winowajcę przycisnąć wije się jak ta ryba 
4 • śv~etnie nadaje się na choinkę 
5 - nazwa tego ptaka służy do określania zdener-

wowanych ludzi . 
6 • możesz go zobaczyć na każdej monecie 
7 - zwierzę to gdyby istniało byłoby straszne 
8 - podobno mądra • doradca innych zwierząt 

. 
Z ostatniej chwili: Serdecznie witarey- w szeregach 
"Szesnastki" druha harcmistrza Stanisława Ko~vin
Szymanowskiego i równoezaśnie \v,yrażamy nadzieję, 
że współpraca nasza z nowym drutynowym ułoey się 
poley'śln:l.e. 

• 
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ciąg dalszy ze str. 12 

Niektórzy tłumaczą to jako "mocne uderzenie", ale 
różnica pomiędzy "vtielkim" i "mocnym" uderzeniem 
nie jest a~ tak wielka by robić ~ tego problem. 
Wszyscy dobrze wiem;y o co. chodzi. 
Tak więc z samej nazwy wynika, .te muzyka tego typu 
musi charakter;yzować się mocnym, przynajmniej rów
norzędnym rytmem. Drugą cechą "big-beatu" jest je- · 
go tywość. Utwor;y "big-beatowe" są w przewa~j~ej 
większości szybkie chocid ostatnio dochodzą do 
głosu tak~ utwor;y wolniejsze, bardziej romantycz
ne, sentymentalne. Muzyka ta ma sw6j specyfio·~ 
charakter, kt6rego nie moma oddać słownieato trze
ba czuć, proszę druh6w, tak samo •jak trzeba ozuć 

. jazz, do kt6rego "big-beat" jest najbardziej zbli
żony. Nie chciałbym nikomu sUgerować ścisłej defi
nicji, ale w moim pojęciu "big•beat" to skrzyżowa
nie pewn;ych element6w jazzu z muzyką rozrywkową 
(taneczną). 
Przechodząc do bardziej obrazowych por6wnań jest 
to muzyka upra\'Ti.ana przez taki:h pieśniarzy jakt 
Elvis Presley (USA); Cliff Richari (Wlk.B~ania); 
Johnn;y Hallyd~ (Francja) ; Andriano Celentiano 
(Italia); Kyv Sakamotu (Japonia), a w Polsce ~·~ 
"Czerwono- i Niebiesko-czarnych" oraz Karin Stanek. 

FAN 

Skłacl, Redako ;ii: Aleksander Bartnicki (red. nacz.), 
Jerzy ł.1a;czak, Krzysztof Jakubowski, Tomasz P;yć~ 

~ 

archiwum 
• 

• 

• 

• 

• 



r 
.. 

ł 

l 

, , • 

• 

• 

t 

archiwum • 


	1963-10 Sulimczyk nr 1 001
	1963-10 Sulimczyk nr 1 002
	1963-10 Sulimczyk nr 1 003
	1963-10 Sulimczyk nr 1 004
	1963-10 Sulimczyk nr 1 005
	1963-10 Sulimczyk nr 1 006
	1963-10 Sulimczyk nr 1 007
	1963-10 Sulimczyk nr 1 008
	1963-10 Sulimczyk nr 1 009
	1963-10 Sulimczyk nr 1 010
	1963-10 Sulimczyk nr 1 011

